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Paryż. (PAT.) „Ternps" zwraca 3tę ostro prze- 5 Lloyda George spowodowała rozwiązanie prc- 
®łw stanowisku Lloyda George w sprawie Ga- « wizoryczne, dające Polsce mandat aa lat 25. —  
*icyi wschodniej i pisze, że wszystkie mocar- S „Temps'1 krytykują nader ostro takie rozwląza-
stwa sprzymierzone z wyjątkiem  jednego, I nie, jako dające 'ag itacji i propagandzie nie- 
cŁeialy oddać Pclsce GaMcy?, tylko opozycya 8 mieckiej wolne pole na wschodzie.

Trzy pociągi wojskowe w drodze 
z Francyi do Polski.

te trzy pociąg* wojskowe dla Polski opuściły I skiej. Pociągi te przybędą 00 pc*s.4 Ir.c i 
t a ffiBłaBTOBEaa^8gBB8aBaaw ^ | g8 eMHmMttBiaEaEaBHaaMMaaaffiga3MEi^>' j T t ^ t m p w b w w  *

Możliwość rstyfikeoyl traktatu poiejow eyj przez Aruef pĄ. j

zane, aby ze strony amerykańskiej zainieyować 
koaierzncyę międzynarodową, na której omó; 
wionoby kwesty? uregulcw&nir. kredytu.

Strajk g o rc ik o * M itr p a iis k ic ii.
Wiedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi z Am ­

sterdamu pod datą. 22 bm.: Wedle biura praso­
wego Radio górnicy amerykańscy cdrzucili p r« 
pozycję właścicieli kopalń. „N ev York Tim es" 
donosi, że jeżeli nie przyjdzie ryckto do poro­
zumienia, wówczas rząd weźmie sam sprawą w, 
ręce i poczyni energiczno zarządzenia, aby uzy­
skać węgiel potrzebny dla przemysłu i ludności

HołcTak zabiły zestal granatem ręcznym
■Wiedeń. (PAT.). Birmo koresp. donosi iskro- 

*vo z Berlina: Telegram iskrowy z Moskwy do­
nosi, że na Kcłczaka wykonany zestal zamach 
"rzez ludzi z jego otoczenia. W edle tej informa* 
*y • Kolczak m ial być zabity granatem ręcz. 
TfTf!'-

Wiedeń. (PAT.). Biuro keresondpen-cyjn/e ć.o* , aztuuu 
bosi z Waszyngtonu: Wedle ostatnich wiado- J ażeby 
thości z senatu, Taft po}*1! s-dię m isyi doprowa­

dzenia do k-rayromisu między stronnictwami, 
traktat pokojowy mógł być ratyfikowany

Traktat gwarancyjny francusko -  angielska - amerykański
przed unieważnieniem.

WSedeń. (PAT.). Biuro korespondencyjne do- 
h.osi z Paryża cidp datą 22 bm.: Wedle doniesie­
nia z Londynu Bonar Lav odpowiedział wczo­
raj w  izbie gmin na dwie ważne interpełącye. 
Mianowicie na interpelacyę, czy stanowisku 
kongresu amerykańskiego wpłynie aa traktat 
gwarancyjny traacusko-angielskc-jamerykański 
&dopwiedzi©ł Bonar Lav: Nasze zobowiązanie 
Jest wedle brzmienia umowy zależne od przy* 
lądu tejże umowy przez Stany Zjednoczone, 
liotychczas Stany Zjednoczone widocznie nie

zajęły się tym układem, w każdym razie nie 
jest on jeszcze ratyfikowany. Na drugą interpe­
lację, czy zobowiązania Anglii wobec Francyi 
pozostaną w  mocy, bez względu na stanowisko 
senatu amerykańskiego, odpowiedział Bonar 
Law: Właśnie powiedziałem, że zobowiązania 
Anglii wobec Francyi zależą od przyjęcia po­
dobnych zobowiązań przez Stany Zjednoczone. 
N ie mówię jednak, że zmieniona sytuacya po­
ciągnie za sobą w  następstwie nowych warun­
ków.

S z w i p r p  zamierza zaanektować część Tyrolu.
Wiedeń. (PAT.) Donoszą, urzędowo opd datą 

22 bm., że obrady szwajcarskiej rady stanu na* 
6Uvvają przypuszczenie, iż także i otieyalne ko­
la szwajcarskie uważają granicą zachodnią, co

do której traktat pokojowy już rozstrzygnął, za 
kwestyę otwartą. Auslrya musi przeciw takie­
mu usiłowaniu, z którekolwiekbjy strony ono 
przyszło, stanowczo się zastrzedz.

l o t n i  Oradez z g i ą ł  wskutek własnej nieostrożności
Lwów. (PAT.). Pogrzeb poruęznika-pilota 

Wojska polskiego., Edmunda Gradeza z eskadry 
^ e ryk a ó sk ie j im ienia Tadeusza Kościuszki 
Obędzie lę wn wtorek popołudniu.

Ze sfer kompetentnych podają o tym tragi- 
®2hym wypadku następujące szczegóły: Eska-

lotnicza, wyruszając nad miasto, otrzymała 
k lecen ie  szybowania nad centrum miasta na 
Wysokości 500 metrów i  zaniechania jakicbkol- 
^ lok ewolucyi. Giadsz, niestosując się do wska* 
**wek podanych w  rozkazie i nao licząc się z 
^ L ^ io ^ ip ^ ra ^  jego byl nowy i  niezupełnie je*

Względny spokoj na froncie bojowym.
Warszawa. (PAT.). Komunikat sztabu gene- 

*jłlnego z nia 22d bm.: Front litewsko-białoiru- 
***: Na półnccno-wsehodnim odcinku działal- 

aptroli. Na wschód od Lepla udatny nasz 
^ypad na wieś Michałowo, gdzie rozbito dwie 
^•sapanie bolszewickie. Front wołyński: Spo-

Nowy szef kole: śląskichT
-W arszawa. (PAT.). Min. kolei zamianówał dra 
‘ ńolda Banaszkiewicza szefem kolei śląskich 
“  ePłnomocXkictwami. Dr Banaszkicwicz jest u*

szcze wypróbowany, dokonał kilkakrotnie śmia 
łyeh ewolucyj, co obciążyło wytrzymałość skrzy 
deł, które na wysokości kilkuset metrów od­
padły od aparatu. W  chwili gwałtownego opu­
szczania się latawca, lotaik wyskoczył z apara­
tu przy pomocy spadochronu, który jednak z 
powodu zbyt mafej odległości od ziemi nie 
mógł się rozpiąć. Lcrtnik spadł na dziedziniec 
pałacu Potockich i zabił się na miejscu. Aparat 
ząś lotniczy spadł na dach pałacu, gdzie skut­
kiem eksplczyi benzyny pewstał pożar, który 
trwał do 10 wieczorem.

peważniony dc złożenia deklaracji w sprawie 
żądań, jakie dyrekeya i cały persona! kolei ko- 
szycko-bognmińskiej postawiły rządowi poi. 
skiemu na wypadek, jeżeli Śląsk Cieszyński 
przypadnie Polsce. Żądania persenaiu kolei ko- | 
szycko-bogumińskiej będą przez rząd polski 
uwzględnione w całej rozciągłości.

Początek dyskusyi 
nad expose premiera.
M OW A P . SEYDY. — „N IESIA  PO LSK I BEZ 
W ILN A , GRODNA I  M IŃ SK A". — ENDEOYA 
JEST „PO STĘPO W A". -  D ASZYŃSK I CENI 
P R IZ . PADEREW SKIEGO, JAKO P A TR Y O T?  
I  CZŁOW IEKA. A LE  ZW A LC ZA  GO JAKO* ■ U
PREM IERA. KRES AC P.

Międzynarodowa konftrencya nad 
uregulowaniem kredytu.

Berlin. (PAT.). ..Frankfurter Z tg." donosi z 
Nowego Jc-rku, że Wilson w ostatnich dniach 
odbył szereg kcatczeucyi z i.ułaini fiu., u 3 ., cmi , 
i sondował pytanie czy uważałyby one za wska- »

- V/ YBORY N A
.,  WSCHODNICH.

Warszawa, 24 listopada.
Piątkowa posiedzev.ie Sejmu przyniosło ptó- 

cząiek dyskusyi nad expose prezydenta m ini­
strów'.

Prz e de wszy stkiem poseł Bobrowski usprawie 
dliw ił swe zachowanie się na poprzedioiem po­
siedzeniu, poczein marszałek zniósł swe zarzą­
dzenie yklw uczające go z 5 posiedzeń.

Następnie przystąpiono do porządku dzienne­
go do sprawozdania komisyi sejmowej, wezwa­
nej dla zbadania okrucieństw ukraińskich.

Poseł Zamorski uzaaadniiiał reao-lucye komi­
sy! dla badania okrucieństw' ukraińskich, któ­
re to rezolucje domagają si.ę przyjścia z pomo­
cą poszkodowanej ludności.

Pos. MOraczewski uważa, że w yw oływanie U- 
czuoia nienawiści m iędzy Polakam i a Rusinami 
może zaszkodzić sprawie polskiej w  G a lic ji 
w^schotiniej.

Przemawjii^i następnie: poseł Szymczak i  ks. 
Kotula, poczem p. Jan Dębski zaproponował c-  
aesłaiiiie przyjętej rezolucji do kcmi&yi admi­
nistracyjnej.

Izba przyjęła wszystkie rezolucje, z  w yją t­
kiem dziewiątej, którą przekazano kom isji ad­
ministracyjnej.

BYSKU SYA NAD ESPOSE PREZYDENTA 
MINISTRÓW .

W  imieniu Związku Lu do wo-Nanodoweg'o za­
brał głos poseł Maryan Seyda. Mówca podkre­
śla, że mowa premiera w ogólnych zarysach by­
ła wyrazem programu jago klubu. Opinią pu­
bliczna jest zaniepokojona przebiegiem roko­
wań polsko-niemieckich W' Berlinie, gdyż w ice­
minister spraw zagranicznych miewa niekiedy 
dziwne koncepcje polityczne. Prezydent-, wspo­
minając o Rosy i, zapomniał dodać, że Polsk a 
zawrze z taką tvlko Rosyą przymierze, która 
przyzna jej Gro-ano, W ilno i Mińsk. Mór/ca kry­
tykuje dalej niedołęstwo rządu i wzywa, ażeby 
raz nareszc e z tern skończyć. Kończąc swą mo-' 
wę, p. Seyda twierdzi, że ci, którzy zarzucają 
den: k racy i mccdowej dążenia reakeyonistycz- 
ne, są \v‘błędzie; prawica sejmowa jc-st, zdaniem 
mówxv, postępowa. Nie należy tylko nadużywać
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O s t a t n i  d s i e i t  d i i s i a i l
wystaw ia  r

Kinoteatr „ S Z T U K A ^  KuieS Saski, ul. Jana 6.
sensacyę sezonu

DAMĘ W CZARNEJ RĘKAWICZCE
Romans detektywiczno-krym inalny w 6 aktach na tle szpiegowskiem,

P o n a d to  inne ei&razjf- 4136

haseł demagogicznych, a silny rząd z łatwością  ̂ która uosabia się w osobie p. Padererw.sklego, 
poprowadzi iuiwe p,aństwowrą. ’ mówca jest stanowczym przeciwnikiem.

To przemówieniu posła Daszyńskiego Mar- 
\ s®ałek odroczył cialsze obrady nad expose do 
jj następnego posiedzenia.

Nakoeiec zabiera jeszcze głos p. ks. Lutosfcw-

poprowadzi nawę p.aństv
Następnie przemawiał pos. Daszyński. Na 

wstępie skarżył sic on na olbrzymie wydal'-; 
i  (zniszczenia spowodowane przez wojnę.

Mówca twderdni, że strajki robotnicze są gló- 
wd.ib spowodowane przez brak chleba, Odpo- 
wieaziaimość za to spada* na rząd i jego kiero­
wnika. „Oczywiście — mówi p. Daszyński — mc 
spada .la p. Paderewskiego cały bezmiar ̂  od­
powiedzialności. Mamy przed sobą. wielkiego 
obywatela, bezsprzecznie człowieka niepowsze­
dniej miiairy, człowiefca wielkiego serca, czło-

sld i  przypomina, że stosownie do uchwały z 
końca lipca, trzeba już niezwłocznie pmy&tątflć 
do zarząd zerba, wyborów na kresach wscuo- 
dnicli.

Przeciw  rezolucyoiin bomisyi wnosi p. Potnia- 
lowski poprawki: aby zamiast wyrażenia: ,,we 
wszystkich powiatach,® podległych zarządowi

wiena nie partyi, człowieka, potow ego do służ- f ziem wschodnich", użyć wyrażenia „n®, zię­
by Polsce i polskiej sprawie, do ostatniej kro­
p li krw i — człowieka, który rzucił cały swńj 
dotychczasowy tryb życia, aby spróbować słu­
żyć tak, jak służyć było koriccjncścig wojemmą. 
Nie zapomnę mu mgdy, że kiedy pr> wjechał, o- 
toczony nadziejami naszych wrogów klaisuwych 
i  politycznych, nie dał się użyć na narzędzie in­
trygi politycznej.

Paderewski podał szczerze i ękę Piłsudskie­
mu, dawał Polsce chicha*, jak tylko można było 
go  sprowadzić, dawał Polsce żywność i daw ai 
to, co miał, to jest wpływy swoje zagranicę, I 
wierzcie mi panowie, że to nie jest z mojej stro­
ny kaptatiio bemeyoilentitio p. Prezydenta Mi­
nistrów-, bo ani je, ani moja p&rtya nietylko n i­
czego odeń nie ząd»my, leciz natwet jesteśmy dziś 
jego przeciw irkam i politycznymi. Glos na pra­
w icy: Brutusie).

Jeduiakże p. Paderewski nłe ma danych na 
premiera. Jest w ielką aldazdę, kle nic w iel­
kim  ministrem, ma ogromne zasługi, ale nie na 
polu rządzenia.

Mówca n.a przykładzie sprawcy kontyngentu 
stara się dowieść, że żadnego programu prakty­
cznej akcyi rząd nie ma i  nie miał.

Sejm polski jest bardzo potulny, jednakże s<ą 
/Efezy, które i  jemu trudno znieść. Premiera 
UtyaiZa mówca za dyletanta, człowieka, którego 
można kochać, ale nie na lawie mimsterwalnej. 
Mamy człowieka, któremu wszystkie kwiaty 
RzeczypospolA j Polskiej ofiarowałbym, byle 
tylko nie siedział na tej ławie i  nic czekał na 
przyjście katastrofy.

Tu cytuje p. Daszyński klika epizodów, na 
k (Ary cli opiera swe zdanie o prez. Paderewskim 
(sprawa Pepłowsktegb i  Raczyńskiego), tudzież 
atakuje min. Lindego.

Po wstępie, poświęcone™ sprawie walki z pa- 
akarstwem przeszedł p. Daszyński do kwestyi 
polityki zagranicznej. Uskarżaj się na zbytnią 
.uległość rzędu wobec państw ententy. Agenci 
cudiZOKiemscy uprawiają pwskarstwa wr Warsz-a- 
wie. Słowaków Polacy nie powitani się wypie­
rać i  nie należało upokarzać się przed Czecha­
mi w  znanej sprawie paszportowej.

Można się wypowiedzieć, albo za. Rosyą i so­
juszem z njq., albo za niepodległością tych lu­
dów, które niegdyś należały do Rosyi i suju- 
Beaem .z nimi. Kto z Finlandyą i Estonią, Łotwą, 
Litwę,, Białorusią i Ukradną rozpocznie politykę 
w yzwoleńczą, ten będzie miał przeciw sobie Ro- 
syę bolszewicką, taiksamo, jak denikmowskn, 
Żadne kokietowanie tu nie pomoże.

Jeżeli w_ Polsce idzie dobrze, to tylko dzięki 
aofelertzowi. A le Ło jest w-łaśnie polski system 
Kadzen ia: zwyoięsiwia, na zewnątrz i bezład 
wewnątrz państwa. Obecnej polityki nnUkiei.

■ar-

miach b. W. Ks. Litewskiego" oraz żeby uchwa­
łę zgromadzenia pi-zedstwwicieli kresów wrę­
czyć naczelnemu wocUuwi, a nie marseałkowi 
Sejmu. Czas jest nauczyć się konstytucyjnej 
koncepcyi podziału władz.

Pp. Niedziałkowski ] Poniatowski prosili o o- 
droczenie dyskusyi, spczeciwat się temu p. Lu­
tosławski. Izba odrzuciła wniosek odraczający.

Na tern zaamemęto obiady.

r .o z p iR ic  r o r o w a N  c  w te s s^ y -^ a  
Rozłam wśród ludowca1*-.

W  T. S. L, nastąpił rozłam, który unaeinoili- 
wii na razie dojście ao skutku większości sej­
mowej.

Grupa ,,Wyzwolenia/', wchodząca w  skina 
klubu ludowców, odbyła osobną K.aufert*oyę, 
na, której zapadła uchwała następująca:

Stwierdzamy, że nie moglibyśmy należeć do 
podtrzymującej rząd większości sejmowej, któ- 
raby utworzyła się przez r*Mrcv(ałceni© zasad re­
formy rolnej, uchwalonych prsrez Sejm <mla 10 
lipca r. b. i rezolucji, powziętych priŁed klub 
P. S. L. dnia 15 listopada r b.

Na posłodzeniu zarządu P. S. L. poseł Witos 
zgłosił wniosek orzekający, że pomimo wysił­
ków P. S. L. konfereneye w owąwie większości 
clo rezultatu doprowadzone nie zostały, a tem 
samem. uważać je należy za si&ń^mUc.

Bliższe S7< zegóły tej spjnwy, tak wałUioj dla 
naszego żvcia politycznego, no-^rny w ttestęp- 
nvn: miakiAd.

C h i i i a  b i e l ą c ą .
K a i e n d a t - r y k

4w. Klemensa 

Wschód słońca 8’02 

Zachód słońca 4*16 
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TEATR m .  JUL. SŁOWACKIEGO:
Poniedziałek: ..Dziadv“ A. Mickiewicza.

Tk.ilH „BAuATELA*
Poniedziałek: „Hiszpańska Mucha1'.

TEATR PO W SZECH NI:
Poniedziałek: Teatr zamknięty z powodu próby,

genor. ..barona cygańskiego".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH,

Poniedziałek: ..Niobe"
Wiórek: ..Miłość walca".
Środa: Romans ńa dachu*.
Czwartek: „Polska krew". . . .
W YK ŁA u Y  W DCMU ARTYST. (p l  św. ©nsba). 
Fonicdzinlek, Józef Flach; „Kobieta, a miłość".

Z  §
E3raci 2Pathe.

a r c y d s k . o  ś w s a t p  !  8
Gd piątku 21 (iitopada o. r.

Ż Y W O T  i  M I K A  C H R Y S T U S A
widowisko pasyjne w 6 wielkich częściaci. Z e  S -p© «y«rW  a . .a S ta w io n fi im uzyU ^ i C łłÓ ranti, 
Tysiące aktorów i I pod osobistym kierow':iictwem ; ' . A. Langera. ebjwały orZB.‘ycit ! 1

w Kinie „LU B IC Z1, u l , Lubicz i:, ( o b o k  dworc?. k o le i)
Początek przedstawieu w dnie powszednie o V-yf. ■' niedz eię ścięta •» <i ciej. 

bilety maią ważność tvlko na w yz" e pi/edstae

Ekspio^ya i pożar w tajne] 
fabryce pasty na Kaźmierzu-

(T ) Wczoraj o godzinie ó‘30 popoluaniu ^'c‘ 
żwano straż pożarną na ulicę Berka iosefewj' 
cza. ao dom pod 1. 4. gdzie w piwnicy tej real­
ności powstał pożar

Ogień powstał z powodu eksplozji benzyny.
terpentyny, bowiem w  tej piwnicy mieściła s1® 
tajna fabryka pasty, własność niejakiego Blu* 
menthała. Podczas pożaru jeden z robutnikótf 
tei fabryki został lekko poparzony. Straż pożar­
na ivkrótce pożar ugasiła.

MANO W  A N IA  Nacracńnik Pairstwa zamiano­
wał postanowieniem z dn. 31 października 1919 
r. profesora nadzwyczajnego z tytułem profe­
sora zwyczajnego prawa kościelnego Dra Józe­
fa Brzezińskiego, profesorem zwyczajnym pra­
wa kościelnego w Uni-wersytecie Jagiellońskim-

(1) KOMISYE OBI W ATELSKIE . Jak wiado­
mo Kraków zostanie podzielony na dwie grupy- 
które stosovnnie do stanu zamożności bęaą po­
bierały bądź to chleb laiiszy, bądź też cLożsrf* 
wypiokąny z maki. zakupioinej w wolnym LaJl* 
dlu. Celem uchroni^mia. od nadużyć w  15 dziel; 
nicacn miasta mają uizędowiać 3p*a<aałiaa Iiocfli 
sy© dla badania autentyczności dat. Odnośnik 
do tej sprawy pr^y-porniną my. iż podobne ko­
misy o obyr/atełsjue isim ały już za czasu wy­
borów do Sejmu, na czele każdej stał jeden * 
radców miejskich, iraetępęą zaś bysł ktoś ze zna­
nych Ojbywatdi krakowskicn. Wobec tego, z*1 
stworzenie takion komLsyi wymaga dość wiielfi 
czasu i  pT7.ygotowiań, m-ożnaby może miast or­
ganizowania nowych, powołać oneorie s powro­
tem do życna owe aawne k om ik o  obywatelski^.

w t*d z iau ! t u r y s t y t  :rr; K c a u s r o  MA- 
ZUrtbaiELO (Warszawa, ul. uc&ckiegu 5) mrtfP 
ca saę do p. amatorów-foto,graioiw orez posia­
daczy żbiorów fotografacznych z prośbę o nad­
syłanie opd adiesem Komitetu zdjęć fotograf^ 
cznych z J®a.‘zmv6feą Pruskiego. Poż-.dane S5 
bardzo zdjęcia z dziedziny krajobrazu mazur­
skiego, budotwiiiuŁWii, sztuki, ctuo^raiLt j t. p* 
z dekiadnym jjpisem, r ykorane na yaplarze 2 
połysjtaem Prawa aru-orskie wykonawców bę­
dą zastrzeżone, oras na żądanie w^ołacone bo- 
noraryum, ewentuahtóo z ?Tócone wszalkj*= ko­
szta. Pisma polskie preisiroj o przcwani. mniej­
szego komenikaau.

(T) AMATOROWTE TŁUSTYCH SW INfiK*
W  nocy z 21 na 22 bm. włamano się do zamknię 
tej staini gospodarza Michała Lecha vt Ludwd; 
nowie, gdbie fiki-adŁluao duże śe in ie waartoścą 
5000 K. Złodzieje prowadzili awe „uwiedzione" 
ofiary na powrozach a poctc aa* tLogi jedną 2 
nieszczęsnych u wiedzionych, przeczuwając bli­
ską śmierć, umlmeła i  o dji.vo, wróciła do swe­
go chlcpouawcy. Druga świnka tóouszia jednak 
śmi«rca. Okrutno opryszki Zuwltdll ją  w zaro­
śla nad rzeczkę W ilgę i tam dokocuiłi na niej 
strasznego mordu. A  poćw^araowttyiaey tłuste 
„zw łoki" ukryli je  v  wądadla rz©vaftkii, by fta tJ  
ra’ni© wrócić później po dk-ogsoioaana ałominkę. 
Nazajutrz z&waodnmto a przez ttoseb odowonć1- 
og gospod ar,a tut. połś^ya wytt&ea nfi uarzukv 
wtenie zbrodniarzy sprytnegio agónu*, który at- 
reszioweł ć/y. u zioctyńW^W' 1 / riaobf ćh Er&ncJ- 
szka Frjrdcry’ca 1 2ł 1 Jana Matca. Jr-ô wtisurtlP- 
wana świnka wróciła chociaż ^"'śmlenSt ó# 
*wego pana,

(T ) NlESSECZęśLIWY W YPA D E K  SUFLffl" 
RA. Wesoutaj w nocy zdarzył snę iw tut. Tsatrzó 
powszechnym nieszczęśliwy wypadek, któiT 
spotkał sympatycznego suflera togo teatru P- 
Józefa Kucrfiiskiego 1. 38. Oto p^tteras zdejmo­
wania i odsuwania dekorac>i, upadło t, « . ,»nua- 
bo" na sceno, a drążek dokoracyi, uderzył sil­
nie w  ręko przechoJnącego tamtendy p. Ku- 
czyńakiego, który doznał przaiem ricmajruiia pir» 
tvej ręki. Wezwano pogotowi© udzieliło mu 
pierwszej pomocy i odwiozło mleazczęśliwejgjo 
do szpitala powszech.

(T ) PRZEJEORANI EńYĘB SAMOCHÓD. 
WczOr.uj popołudniu wpadli pod pędzące eiuto 
wojskowe Paweł i Stanisław’ Kostuchowie i o- 
łf?4f doznali ciężkich obrażeń na głowach, Pogo 
tcwie opatrz  ̂ło ich.

(T ) ZŁODZIEJ OKRADŁ PASKARKE. Onc- 
gdaj aresztowano 22 letniego Mośka Korn ika 
z Kongresówki, który na szkodę handlującej 
papierosami i tytoniom Maryi WeLrJjerg skrad 
cztcudzieści .pudełek papierosów w'artości 16'JÓ 
koron.

’Wr*lr EN ODDAJY DZIEJ,A SZTUKI ZA CPTEB-
„N. Aclit CbiitlWł" donosi, że SKiukiem proiestn 
oj ii en ty nie na.slaićfa spyzedaż dzieł sztuki w Wie- 
Iniu, co planował rząd niemwrki celem zakupn® 
-irodków żywności
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Dwa kwiatki z warszawskie] niwy Biurokratyczne],
Kraków, 22 listopada.

(A.) Młoda biurokracya polska, zupełnie nie 
zdała egzcmkm. Pretensye ma i miała, jak; sta­
re i rutynowane ciało urzędnicze, pretensye 
do poborów, dodatków, świadczeń w  naturze, 
pretensye do honorów i  respektu. Tymczasem 
pracowitości, punktualności i  sprężystości pra­
wie ani śladu. B iecz prosta, nie mówię tutaj o 
urzędnikach w  Małopolsce. Dopiero teraz w y­
chodzi na jaw, że to ciało urzędnicze działa le­
piej i sprawniej, ,niż urzędnicy w byłem Kró­
lestwie Potokiem...

Praiwda, że zima w  roku bieżącym przyszła 
prędzej, niż zwykle i przyszła ostrzejsza1. Kto 
Wie, czy nie zdołamoby zgromadzić .pewnych za- 
pasów węgła., gdyby mrozy się nie pojaw iły w  
drugiej połowie grudnia, jak to bywało tnaenii 
łwty. Lecz braku cukru, braku kartofli, niepo­
rządków miai kolejach, złego funkcjonowania 
.wszelakich bdur nie można undlewinniać zbyt 
wczesnem pojawieniem się ostrej zimy. Tutaj 
zaw iniły inne braki, to jest brak wykształcenia, 
benajk doświadczenia, brak obowiązkowości w  

szeregach urzędników warszawskie!).
P!ria|wda, że tych przymiotów ani człowiek, 

ani korporacja nie nabywają odraou. Wszyst­
k iego trzeba się uczyć, do wszystkiego trzeba 
ijię zaprawiać. Lecz nawet uwzgłędniajęc to 
warunki, związane nieodzownie z każdą rełcru- 
tacyą, trzeba podkreślić bardzo dobitnie szalo- 
Jną lekkomyślność, z  jaką rozmaici panowie mi­
nistrowie dobierali sobie w,sp ółpra cewnik ów.

Zacytuję tutaj dwa przykłady.
V Pierwszy tyczy się parna Czcmiowskiogo, sze­
fa biura propagandy w  ministery um spraw ea- 
gitetniezrrych. Szef biura propagandy —  to nie­

słychanie ważr.c stanowisko. I politycznie i  pra 
sowo. Na takie stanowisko powołuje się gdzie­
indziej pierwszorzędnych publicystów, znają­
cych doskonało prze dew szystkiem stosunki 
własnego kraju, a  równocześnie zaś stosunki 
polityczne i  prasowa obce. Przedewszystkicrn. 
przecież musi to być -zawsze pierwszorzędna 
inteligencja, w ielkie wykształcenie i  talent po­
lityczny'. Pan Czemiew&kj tych przymiotów nie 
pcsiladaj. Bardzo przyzwoity, bardjzo pracowity 
dziennikarz polsko-amerykański czy angielski, 
nie robił n igdy wrażenia głowy pierwszorzęd­
nej. Miał zapewne zawsze chęci jaik najlepsze, 
lecz nie mógł iść nawet w  porównanie z  dobry­
m i publicystami wararawskiTni. Dla każdego, 
kto choć trochę zna się na ludziach, było od sa1- 
inego początku widocznem, że pan Czerniawski 
nie sprosta zadaniom, których się podjął, gdy. 
mu pan) Paderewski czy tam kto inny zaofia­
rował stanowisko szefa propagandy. Szkoda roz 
czarowania po obu stronach. Bo mam wrażenie, 
że pan Czernie,wski w  głębi duszy ma sam żal 
do łudzi-, którzy go osadzili n&i stainowisbu za 
trudnem na jego bardzo słabiutkie siły, o ile 
chodzi o talom polityczny i konieczność błyska­
wicznego oryeulowania się w  sytuacyi.

Drugi wypadek tyczy piana Pryotorai, który 
jest w icem inM rem  i  kierownikiem mini&tery- 
urn pracy. Teraz, dopiero tei-at-, gdy pan Pry- 
stor narobił już wiele złego, wychodzi na jaw  —- 
jak twierdzi „Kuryer Polski1*, 1— że pan Pry- 
sior niie jest kierownikiem ministeryum, bo go 
mik tnie mianował na to stanowisko. A  kieruje 
już mstytucyą na placu Dąbrowskiego bez ma­
ła  pięć miesięcy.

lntse%«ieyi grozi śmierć głodowa.
Z 02ESO IU  2Y6 INłBUGENCYA? — „02AS
STRAJKI PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

jJM).-.- - m RADZIĆ
Kraików, w  listopadzie.

(m-m). W  czaJsio jednej z demonstracji naro­
dowych w. Warszawie, gdy ulicami płynął oł- 
nrayani pochód —  na w idok grupy dziennikar­
skiej oz-waly się okrzyki:

—  Niech żyje prasa!
—  A le  z czego? —  rzucił w  odpowiedzi któ­

ryś z pośród dziennikarzy.
Tak przynajmniej opowiadano., zaznaczając, 

że „s i non e vero —  e ban trovato“ .
To pytanie, które podówczas zadał, czy miał 

zadać jeden z warszawskich dziennikarzy, sta­
dło eię obecnie aktuainom dla całej inteligencyi 
pracującej polstkief. IntelLgancya ma trudne za­
danie do spełnienia, ważne drogi do wytycze­
nia, szczytne cele do osiągnięcia —  krótko mó­
wiąc, inteligencja. jest potrzebna w  życiu spo- 
łecznem, żyć powinna-, no i żyć chce!... A le z 
czego ma żyć? Jak mai żyć?

Prezydent ministrów w  swojem ekspose po­
wiedział, że całe zastępy nauczycieli i nauczy­
cielek., docenci uniwersytetów, literaci, dzien­
nikarze, artyści, zarabiają znacznie mniej, niż 
przeciętny robotnik, mają na opędzenie mate-

0 NICH POMYŚLEĆ, BO CIERPIĄ"... —
-  ZDANI NA ŁASK$ PASKARZY. —  JAK ZA-
ZŁEMU?
ryiałne potrzeb życia mniej, niż obecnie ma 
choćby robotnik rolny. Dalej p. Paderewski 
stwierdza.; „Czas jedŁ«ik pomyśleć o tych, co 
cierpią11.

Zaiste, żo najwyższy czas! Szkoda tylko, żc 
premier nie podał środków, które umożliw iłyby 
polepszenie sytuacyi zagrożonej śmiercią gło­
dową inteligenoyL Objawy niezadow olenia tych 
— jak ich nazywa prezydent ministrów — „ci­
chych, niestrudzonych", mnożą się z dniem ka­
żdym. Profesorowie szkół średnich urządzają 
strajki demonstracyjne, docenci uniwersytetu
1 asystenci wstrzymują wykłady, nauczyciele 
ludowi, urzędnicy pocztowi, sądowi i t. d. or­
ganizują demonstrącye głodowe.

Ta  głodująca inteligencya — to nfe są ludzie, 
którzy by szli za podszczuwatniem wywrotowych 
-agitatorów na lep demagogicznych haseł. Oni 
nie grożą strajkiem dla strajku, niie stawiają 
jakichś wygórowanych, niemożliwych do speł­
nienia żądań, ale pragną zaspokojenia najpry­
mitywniejszych swych potrzeb, domagają się 
Chleba, cukru, węgla, —  chcą żyć, a tu śmierć 
głodowa zagląda w  oczy...

Jak najszybciej musi być przeprowadzoną
gulacya plac pracowników umysłowych, bo do* 
tychczasowe płace są wyprost fcr-fiigikomicznie 
nłakie, jeśli się je porówna z obccnemi cenami

Jednak sama podwyżka- plac, choćby nawet 
wydatna, nie rozwiąże kwesty*!. Ileż bowiem 
trzeba mieć pieniędzy, aby się po paskasrkichj 
co tydzień, co dzień, co godzina niemal wzra­
staj ą-cych cenach zaopatrywać w  środki żynwó- 
ści, opał, obuwie i t. p.

Konsumy urzędnicze świecą pustkami, intę- 
ligm cya  żadnych ni o otrzymuje przydziałów, 
zmuszona jest każdy bochenek -chleba, kaźd^ 
kawałek węgia kupować, u poskarży!..

To też coraz częściej słyszy, się pytania, w  ro  
dzaju: \

—  Jak ten człowiek, mający pensyi 1200 ko­
lan, nroże wyżyw ić rodzitnę? ;

— Czy pedohna, aby pan X. żenił się? Plxa< 
cież to tylko profesor gimnazyalny}... On sam' 
umrze z głodu!...

W  ostatnich dniach dziermikł przyniosły w ia­
domość, że pewien farmaceuto, odebrał sobie 
życie z powodu atrajrej nędzy...

Inteligencyi grozi śmierć glcdowaf... Czyż ną 
to istotnie żadnej niema rady.?

Legenda wojenna belgijska.
.Wielka wojna ma swoje legendy.
Piękne legendy wojenno krążą ■wśród ludu 

; polskiego, mają legendy również Francy a, W ło­
chy i Belgia.
, Gdy ucichną już potężne odgłosy wojny, gdy 
Wreszcie pokój zapanuje na ziemi, przypowieści 
owe staną się wdzięcznym tematem sztuki i po- 
lezyi.

Jedna z najpiękniejszych legend krąży wśród
bohaterskich Belgów.

Było to pod Y p im  Armiie niemieckie burzyły 
twierdzę. Morze krw i wytoczono z piersi jej 
obrońców. Jęczała podarta i poszarpana ogniem 
4 żelazem ziem ia belgijska. Kłęby gazów trują­
cych, jak dech, ziejący z piekielnych czeluści, 
warzyły najlżejsze źdźbła na je j powierzchni. 
Śmierć, dzwoniąc piszczelami, włóczyła się po 
gruzach rozwalonej twierdzy, licząc wciąż no- 
w© ofiary.

Belgów acBtało już tylko kilkudziesięciu.
Jeszcze kilka poryków z nieustannie-rozdzia­

wionych paszcz armatnich, jeszcze kilka słupów 
dymu, oiguia i  kurzawy, a padną ostatnie mu*

ry, 1 na rozwaliskach twierdzy na znak zwycię­
stwa i tryumfu wroga powiewać będzie sztan­
dar czarnego orła.

Bohatea'»cy obrońcy postanowili zginąć raczej, 
niż poddać się lub ustąpić. Pewni śmierci, cze­
kali jej, jak rycerze, jak wierni synowie naro­
du.

Nagle...
Straże przednio i  czaty niemieckie dawać za­

częły sygnały na alarm.
Zakotłowało się w  szeregach nieprzyjaciel­

skich:
— Niezliczone arruie, jak lawina, sypią się z 

zachodu na odsiecz Belgom — powtarzano z ust 
J do ust, ratując ślę pełnem popłochu cofnięciem.

Ucichły armaty. Ustała ulewa ognia i żelaza, 
j W  ciszy świtu porannego wynurzało się słońce, 

jednako piękne w wo-jnie i pokoju. Bohaterzy 
• z pod Yprc-s, wpatrzeni w odchodzącą niemice- 
- ką nawc-łę, gubili się w  domysłach.

Co się stało? Czemu ustępują armie niemiec- 
I kie? Przed kim? Czyżby przed nimi? Nie, to 

niemożliwe, zostało ich ledwie kilkiuLzieaięc u .. 
A  może idzie pomoc z zach du?

I długo, tęsknie i przenikliwie- siano w zn k  
tam, gdzie ,er.o cisza poranku i złe ty brzask,

K M A E M A I O G R A E ,

Z  z a  k u l i s  t a n e b u d y *
Przysadkow&fy, krępy jegomość z łysiną ją »  

słońce o za-chotdzłe, w  w*yświeconym frajcu bły­
szczącym nie gorzej cd łysiny i  rozejrzał się 6»-, 
dawczym wzrołd-o napo saloniiei.

Był to salon szczególniejszego autoramentu 
•Wielki jak ujeżdżalnia. zimny jak piwnica, ptu 
sty, jak głowa gospodarza. W  jednym rogu tu i 
pod oknem stał kulawy, i pochylony fortepian; 
Itu drzwiom wysacz-erzał jako zęby żółte kławŁf 
sze, a  ogonem sięgał do drugiego, okna. Szereg 
stołków również niezbyt pewnych w  nogach 
stał wzdłuż każdej ściany.

Krępy jegomość spojrzał po salonie jak wód* 
na polu przyszłej bitwy —  i  sławy. *

— Bajecznio! — mruknął z zadowoleniem, za­
kręcił się w piruecie i  potknął o wystając?, 
gwóźdź w  podłodze... \

Powoli zaczęli się schodzić goście. Młodzień­
cy źle ubrani, w  miękkimi kołnierzykach, pan­
ny o takichże biustach. Kołnierzyki pteTWSByjcKj 
a szyje drugich nieco przybrudzone.

Gospodarz podbiegł do drzw i wcfcodcfwycK i  
stanął jak na warcie. $

—  aZ pozwoleniem!... Uprasza się ołrawio wy­
cierać!... Miejcie państwo wzgląd na posadzk i 
która dopiero co, w  tamtym młwią-cu była f r y  
terowana! >'

—  Jużeśmy w ytarły na słom^aacel zap4ś»- 
czał cicńki głosik.

—  Pro3zę pokazać!... i - ■■ p **
Panny podnosiły nóżki, a gospodarz Badał o-

buwie, Po tej kwarantannie m ogli byli gościa 
wejść ,,na salę".

— Tfu! co za zimne! jak  w  petami!... —  Za­
wołał jeden z m łodzieży rozcierając ręce.

—- ż-imno? —  przedrzeźniał gospodarz — a Czy 
pomyśleliście o węglu dla mnie?!... Naturalnie!.,, 
palić im w piecu własnymi węglami!... Czegói 
jeszcze?!... O! znowu pcha się jedna jak <M

rozwiewający mgły i  op-ary, był niemą odpowie* 
dzią natury.

A  więc przed kim ? Dlaczego?
I spytano uezenego, który tłumaczył:
— Fata morgana... Pełzające obłoki... Zniżyły 

się tak nizko, iż, wlokąc się prawic po ziemi, 
czyniły zdała wrażenie niezltczoncgicH mrowia 
ludzkiego, szybko posuwającego się... Obłoków, 
przerazili się Niemcy...

A  gdy pytano kapłana, rzekł:
—  Był to cud Beży...
I  dziękczynne modły zaczął słać dó PflJla 2*  

łaskę i Opatrzność.
— Tak, to był cud — potwierdził zapytany 

poeta i wr porywie natchnienia wiełał do naro-
| du:
i — To oj ee i dziady nasze wstały z mogił ttwo- 
j ich, by próchnem świecącem oczodołów przera- 
' zić wToga, to pokolenia zmarłych wydarły się 

grobom i wyszły z cmentarzy, by brcrtlć ziemi 
i żywej potomności swojej. To był cud, najwyż­
szy 1 największy cud narodu, cud m ikóai oj­
czyzny, z-cspalając żywe i zinaiło w jeden w ie­
czysty i niezniszczalny łańcuch, któremu na 
imię: nieśmiertelność!
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stajni!... I  to kto? Panna % parfutneryi!... A ko. 
lońska woda dla innie jest? A co słychać z o- 
w ym i mydeikami? Moja ona me używa innych 
jak 'tylko francuskich! Niby i.o pani nie wie... 
Jest w perfumeryi a mydełek nie a it! Jest w 
perfumeryi ale l  z&biocoujuu butami v.iazi na 
sałę! Jest w  perfumeryi a tańczy jak k row a !.. 
A  i pan, panie Zdzisławie! Utrzymujesz,, że pra­
cujesz w  handlu korzennymi... Ja dolychczaas 
nic o tein nie w iem ! Ani funcika cukru, ani' 
jednego deka herbaty!... Czy to panu tak tru ­
dno ściągnąć zo ze sklepu?... W styd! my siatom, 
że mam z uczciwymi iućźm* do czynienia'.., 
Sługa pana panie Wojciechu’ ., Oto jest jodyny

zacny człowiek rozumny, pomocnik krawiecki 
i dobry tancerz! . -Mazura wali jak sam Ko­
szutski, i nieraz przyniósł mi kawałek suknu 
a i nici także!... 0 ! sztuka taneczka upada!... 
Kto dzisiaj uczciwie tańczy walca.? („byba pan 
Alfred!... Jak się pan ma panie Alfredzie?.. 
Co słychać z wódeczkę, który mi pan obiecał? 
Przecież pan w składzie teraz sam siedzi i... 
3eśx, no to clobrze!... Pan toin zadziwiające po­
stępy, a walc to pańska spwyaitiość no i ta 
abrikutinka!... Skosztujemy. — Ale już czasu. 
Panowie angażować damy!.... Muzyka walca!... 
Jazda!... Kruk.

M ir r o  to rb  TJOw«ż?ivch p o zo ró w ,  chod z i  tu o rze ­
cie ż i o c h n ic .o  g ry  to w a r z y sk ą .  \\’ v łn 'kr>wa odrębn ość  
te j b a rd zo  zresztą  p roste j  f r 'v  s ta n o w i  sr lówm e szcze­
gó ł,  że o d w ro tn a  s trona  k a r tv  iest r ó w n ie ż  z a d ru ­
k o w a n a  n o ied v i ic zo m t  n io sk am i i s łu ży  do  z w r ó ­
cen ia  z e p y ta ń  do  g ro n a  p a r tn e ró w ,  z c ze go  w y n ik a  
s z e reg  z a jm u ją c y c h  k on ib in acy i .

R o z m a i t e  fig-ji-y. l r z v n ia in c o  t iag i,  sa t r a k to w a n e  
d e k o r a c y jn i e  i w y k o n a n e  b a rd zo  a r ty s ty c zn ie ,  w 
k on t ra ś c ie  do  z u ży t e g o  d o t y c h c z a s o w e g o  szab lonu. 
O s ią g n ię ty  r e zu l ta t  d a ió  p od n ie t#  do  d a ls zych  prób  
i o tw i e r a  n o w e  m o ż l iw o ś c i  w k ie ru n k u  z r e f o r m o w a ­

li n ia  k « - t  do  i?rv, pod w z g l ę d e m  e s t e t y c z n y m  i  m y ­
ślowy vm .

Płaszczów z materyaiu papierowego jest rów* 
uleż brak weiki. W  zimie zaś w ukich ptasz- 
cza-i» żołnierz nie wytrzyma mrozów.

Jedynie żołnierski żoici pod*' yzszono, w ostat­
nich czasach w czerwonej armii. Obecnie ko- 
meńdant roty otrzymuje łSAK) rb„ w ikt i mun­
dur, jego pomocnik JYtiO rb., komendant kompa­
nii IbbO rb., feldwcbel 1000 rb., a  szeregovv .ee 
400 rb. — ale bolszewickich, których yyartosć 
jest prawie żadna.

Jako twierdza jest Dźwińsk bardzo silny. Cóż? 
kiedy brak tam amumcyi działowej osobliwie 
i wszelkiej ochoty żołnierskiej bolszewikom.

X  0<</c/v t tn U i p(*tvxr>etfmeff<t.

B t o s m ^ w a  w  s m ż & s m .

W najsilniejszej tw ierdzi bolszewickiej.
PO LACY ID Ą ! —  ZAK A Z  W IECÓW  ŻOŁNIERSKICH. — MORDERSTW A BOLSZEW ICKIE.— 
ŁOTYSZE 1 CHIŃCZYCY  K A TA M I. — DOWÓZ ŻYW NOŚCI ODCIĘTY PRZEZ PO LA K Ó W .—  

B RAK ABZUNICYS I  ODZIEŻY. —N $B ZA  B O LSZE W IK A .
W  polu, yv listopadzie.

Od zbiegłego z czerwonej arm ii kc« 
meitdania jednej z rot, konsystujących 
w Dżwińsku (Dynaburg), któremu uda­
ło się przejście na naszą stronę, o trzy ­
mał nasz korespondent garść interesu­
jących szczegółów o porządkach, panu­
jących wśród zdemoralizowanych bol­
szewików. A  oto jego relacya:

(*dz) Dwukrotnie już powstała w Dżwińsku 
jpanika taka, że na gwałt ewakuowano z m ia­
sta wszystkie urzędy i  wiadze bolszewickie.
Sprawcami jej były obydwa razy

WOJSKA POLSKIE, ATAKU JĄCE N A  T Y M  
to FRONCIE.i tr ■ ’
.' Cóż?— kiedy po kilku dniach znienawidzone 
i.urzędy powracały. A  ich powrót przynosił coraz 
to  nowe ukrócenie „swobody1' żołnierskiej. Prze- 
dewszystkiem maetmgi zostały stanowczo za­
bronione.

Raz komisarz pozwolił żołnierzom na urzą- 
idzenie zgremadzenin, a nawet wyraził życzenie,
Jły każdy z nich otwarcie wyznał swoje skargi 
1 potrzeby. Naturalnie —  z ttst żołnierzy popły­
nęła fala zołrzeeseń z powodu lichej strawy, 
przyczem pefeazało siię, iż kilku spotkało roz­
strzelanie bez najmniejszego powodu. Na takie 
dictum komisarz zaczął podniesionym tonem 
wykrzykiwać, że jest to kłamstwo wierutne.
A le  żołnierze udowodnili świadkami, że trzech 
żołnierzy, s k a z a n y c h  na trzymiesięczny areszt,
®osta<ło, Bóg w ie dlaczego, rozstrzelanych.

To też za pozwolenie na meeting komisarz 
poszedi do aresztu.

Rozstrzelania w twierdzy są na porządku 
IŁsiemiym. Każdej nocy wyprowadzają z kaza­
m at po 7—8 ludzi, którzy znikają bez śladu.

W  ostatnich czasach żołnierze zaczęli odma.
-wiać swego udziału w rozstrzeliwaniu skazań­
ców, skutkiem czego stracenia wykonują
j W  R O LI OCHCWPNIKÓW-KATÓW ŁOTYSZE 
V CHIŃCZYCY

W  spiżarni mąka z ziemniakiem wiodły roz­
mowę: , . . . .

— Co za czasy! co za czasy!... — rzekła mąka, 1 że truPa baletowa ma istotnie za s o d , 
— chowają mnie w  skrytce naby skarb najdroż- markS artystyczną mosmewduego t 
szy... Dzień, w  którym mąka przybywa do do­
mu — to święto familijne!...

•— A  czy ze mną me jest tak samo? —  oaparł 
ziemniak, — przed kilku laty spoglądano na 
mnie z pogardą, a dzisiaj mówi się o mnie, jak 
o klejnocie. Doprawdy, że tok wzrosłem w  ce­
nie, iż myślę o zmian i - nazwiska i mam zamiar 
nazwać się: ananas!

—  No! no! niech się wam tylko nie przewra­
ca w  głowie!... — szyderczo ozwał się węgiel, — 
wasza wielkość, to z mojej łaski! Gdyby nie tak 
bardzo mnie oszczędzano, to od dawna wasze 
dusze uleciałyby w  powietrze w  moich płomie­
niach...

i—  Proszę, proszę!... jaki dobroczyńca!..
— Jesteście głupcy i zuchwalcy!... — oburzy! 

się węgiel, — nie rozumiecie, że to dlatego, iż 
tak trudno moich braci wydobywać z ziemi, nie

Rosyjski toalet w WieORiu.
Wyczerpania artystyczne uoddaaajskiej stolicy. 
Błlen Xeil3 i towarzyszki. - Pośoaez Szopena 
jako symbol wyzwolenia. — Dar z obczyzny.

Wiedeń, 24 listopada, 
(eł) Artystyczne koła \v t e d iu  mają pełną 

świadomość upadku sztuk, w  szczególności 
wszelkich rodzajów lżejszej sztuki scenicznej, 
w którym to kierunku stolica nad modrym Du­
najem miała atnbicye przodowania wielu in­
nym. Sprawozdawcy zgodme biadają, że na po­
lu estetycznych podniet, nudzenia eiuuzyaztnu 
i zachwytu szerokich kół i podnoszenia ich ar­
tystycznej skali wrażliwości, zapanowała apa* 
tya, znużenie, orak inieyatywy, grzebiący ża­
rów rtj przeszłe chlubne trądycye, jak i przy- 
szołsć Wiednia, jako miasta brylującego w  tej 
dziedzinie.

Na tern tle, tem efektowniej odbija wszelkie 
zjawisko z obczyzny, ożywiające nerwy spra­
gniony cli widzów. To tłumaczy nam po części 
entuzy as ty czne wprost przyjęcie i na dzwyczaj­
ne powodzenie, jakiem się cieszy balet rosyjski, 
od dwóch tygodni występujący w W iedniu, na 
małej scence Apollotheatcr", m iędzy „ekscen­
tryczną subretką" a cbowię.zkowieini kupletami 
z operetek. Głębsze uzasadnienie leży w tein,

sobą poważną 
eatru Sta­

nisławskiego, którego imię o idaw na słynie nr 
świecie sztuki, ohi.2: reformatorów artystycz­
nych teatru, tej miary, co Ancoine w  I*ai^żU,.i 
Relnhardt w  Berlinie.

Sama nazwa „rosyjski balet" budzi wspom­
nienia Karsawiny, Paw łom iej i  Nizińskiege. 
Lecz — jak twierdzi prasa, wiedeńska — obec­
nie występująca pr i ni a-bal l srIna, El len Tells, 
nie ustępuje tamtym poprzednikom, lecz godnie 
mi ee stanąć obok nich.

Poematy taneczne Eilen Tells i  jej czterech 
towarzyszek, illustrujące muzykę Rubinsteina, 
Liszta, Schuberta, Dvorzaka, Brahmsa i Cho­
pina, pobudzają sprawozdawców do najpłouuen- 
niejszjch słów zachwytu. Krytyka podnosi nie­
zrównaną harmonię całości, gdzie uzupełniają 
się wzajem: barwa, forma, postać i obraz, a 
efekt dekoracyi od pierwotnej prostoty wzrasta

stawiać ilości. Wszak przed kilku laty ty mar­
na mąko, warta byłaś kilkanaście halerzy, a ty,

pobierając za swogą czynność opłatę od głowy, j d o ^ S o ^
Ralonrm hmnifl/*v twiatiI7v ntvflzanv bvł w S . 7. . . *

Uspokójcie się!... — wmieszała się do dys-Batalion, broniący twierdzy uważany był w 
ostatnich czasach za kontr rewolucyjny, składał 
!się bowiem w pełowie z byłych carskich ofice­
rów. Obecnie nawet kilku oficerów siedzi w wię­
zieniu, posądzonych o chęć przedostania się do 
Denikina. Wobec tego tedy, że za najlżejszą 
krytykę porządków' bolszewickich można do­
stać się na tamten świat, oficerowie m ilczą u*
porczywie. .   ,
. W  ostatnich czasach :

PC LA C Y  ZAJĘ LI OKOLICE DŻ W IŃ SK  A,

Z  których zarówno miasto, jak też twierdza o- 
trzym ywały środki żywności. To też ceny ood- 
skoczyły szalenie w górę, a i za grube pienią­
dza trudno dziś o towar. Cofnięcie się wojsk 
b» lszewickich do miasta za fale Dźwiny było tak 
^pospieszne, że z majątków sowieckich nie zdą- 
ży ły  one wywieźć ani tegorocznych zbiorów, 
ani inwentarza ani koni.

Zaopatrzenie twierdzy w  zapasy żywności jest 
bardza słabe. Materyał wojenny jest dostarcza­
ny z głębi Rosyi nader nieregularnie z wyjąt­
kiem  pocisków, ale i te przychodzą w bardzo o- 
•graniczonej liczbie. O braku zresztą amunicyl 
u bolszewików świadczy zresztą wymownie wy­
dany niedawno rozkaz, polecający oszczędność 
w nabojach. Batalion bolszewicki niema więcej 
naboi, jak 5000, co czyni śmiesznie niską cyfrę 
&a żołnierza.
* Również z obuwiem krucho tak, że
} CZERW ONA A R M I A  MASZERUJE „N A  
: BOSAKA".

można waszych krewnych w wystarczającej do- i aż do zawlotu« » c P ^ p y c h u . Dotyczy to zarów- 
..................................  no kostyumów, których kompozycja organicz­

nie wynika z istoty danego taiica, a którego 
duszą jest gracy a i uduchowiona lekkość. 

Ktokolwiek by o tem wątpił lab podejrzywał

kusyi papierowa koroca, która przypadkowo 
wypadła gospodyni z kieszeni, — to mnie za­
wdzięczać.e wszystko!... Od kiedy obniżyła się 
moja wartość — wyście poszli w górę... Skoro 
jednak ja  powrócę do dawnego znaczenia, wó­
wczas wy....

Ha! ha! ha!... — roześmiały się jednogło­
śnie mąka, ziemniak i węgiel, — na to będziesz 
długo czekała, zbankrutowana korono!...

— Cicho! hołota!... — zawarczał nagle i-ze- 
mienny pasek, zawieszony ra  gwoździu, — czyż 
nie widzicie, jaką potęgę ja  uosabiam w sobie? > 
Pasek jestem! W  proch przedemną, bom ja was 
wy dźwiga! na zawrotne wyżyny cen, o jakich I 
się dawniej nikomu nie śniło!

— Aaa! — przebieg! szmer podziwu i uwiel- i 
hienia — najjaśniejszy król pasek!... Niech 
żyje!... i

— I niech w isi! —  pisną! naęle cieniutkim | 
głosikiem gwóźdź,. — ale ktoby zważał na sło- ! 
w-a takiego intruz'’ ? M. SS. i

przesadę, tego recenzent wyzywa „na ubitą zie­
mię", albo kaie mu pójść i < glądać własnemi 
oczyma, —  „Polonez" Chopina, czy „symbol wy­
zwolenia człowieka, proklaniacyę wolności", za, 
którą tęskny czar rozsnuwa iiilen Tells, w. 
swych tanecznych ewolueyaoh, wywodząc uta­
jony .promień czystej prawdy, z chaosu wzbu­
rzonych namiętności.

Ów taniec, mający upoić najchłodniejszych I 
unieść ponad codzienność na wyżynę uczuć 
wszechludzkich i wszecnnarodowych, — pod. 
wpływem arcydzieła naszego mistrza testów — 
nazwany został w końcu w sposób charaktery­
styczny: drogocennym i wyzwalającym  darem 
z obczyzny".

Artystyczne kart? d© gry.
AMERYKAŃSKA NOWOŚĆ.

fc f . j  N a  a m e r y k a ń s k im  r y n k u  ukaza? s ię  n o w y  
t y p  k a r i  do Krv. Z a sa d y  e r v  \yvn ika in  tu ta i  ze  zn .
• ż v ik o w a n ia  I ■ 11a i m i l i t a rn y c h  «vsrnałńw  a r m i i  w a l ­
c zących  w  w o in i ?  ś w ia t o w e j .  Na  k a żd e i  k a rc ie  w i ­
d z im y  fiarure 'żo łn ie rza .  k ' ć r v  w  t I n  r r k n " ! i d z i i r ż y  
d w ie  f la e i  g ran a tow i ! ,  ńo/nfiun »na!d|'ijś> eto inm  w v .  
d r u k o w a n a  iedna  litera a l fab e tu  ln c !ń s k !c go  i iedut 
zr.nk tit iora (>i M orse  co.

♦
W nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA- < > 
K0WIE ukazała się niezwykle interesująca rzecz ! [ 

pod tytułem:

3
Ig O iD ! Dl POiSIS

ora2

ii tatu in  w #  H i t t w  Państws Puffljp jj
napisana orze* wybitnego ekonomistę Dra ROGI ERA 
Sa TTAGUĘ. — Do nabycia we wszystkich Księ­

garniach.
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